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7. F>o<iail •■'mi k o s z t u j e  
w  p r e n u m e r a c i e :  He / ,  p u ­
cz, u  : k w a r t a l n i e  4 z ł . ;
m i e s i ę c z n i e  1 z ł .  4 0  c e n t .  
7. p u c z. i a : k w a r t a l n i e  ń z ł . ; 
m i e s i ę c z n i e  1 z ł-  75  c .  w. a.

d r u k i e m  ę a r m o n f .  7  c e n ­

t ó w  od  w i e r s z a .  — Relit .- i- 
n ia c y e  s a  w o i n e  od  o p t a t y  

p o c z t o w e j .

Lirów , 2 7 . kwietnia.
Dzienniki  spccya lno-prusk ie  i organa Nal ionalvereinu nie p r z e ­

s tają p rawić o mniemanych nieporozumieniach miedzy Aus t ryą  i F ru -  
sami.  Bezzasadność podobnych pogłosek,  rozsze rzanych  nie bez 
celo.  okazała się dość jasno już wtedy,  gdy miało nastąpić w k r o ­
czenie. do ,lntlandvi.  ii <>d tego czasu nie naiiyły one wcale więk­
szej wiarogodnośc i  w obce otwarcia kotifereneyi i s t anowiska,  jakie 
zajęły na niej wspólnie Ans lrya i Prusy.

Na t e a t r ze  wojny nie zaszło od upadku Dypplu nie ważn ie j­
szego.  Kore spo nd enc ja  do Ihnnh. j\a rh r .  z K o p e n h a g i  z 23go 
b. m. donosi,  ze ustąpienie Duńczyków z wyspy Alsen może nas tą­
pić wt e dy ,  jeźliby okre la  pancernie niezdoiały obronić tej wyspy.  
Ja k o ż  istotnie donosi list p r y w a tn y ,  nadesłany do F l e n s b u r g n ,  
że i ialerya pancerna „Bol f  K r a k e “ i dwa większe duńskie okrela 
k r ąż ą  w północnej  części  cieśniny alsenskir j  i miotają pojedyncze 
.strzały ku wybrzeżu.  Tymczasem większa część wojsk,  k tóre zna j­
dowały s i r  na wyspie,  o t rzymały ro z k a z ,  wzmocnić korpus duński 
w północnej  Jul laudyi .  IM a się tam skoncen t rować 30 .000 piechoty 
i znaczny oddział  konnicy i tamować dalsze posuwanie sic n ie p rzy­
jaciela w Jutlandyi .

Garibaldi  s tosownie do swego p r zyrzeczen ia  odjechał  z Lon -  
dyim dnia 22go h. m. F rzed odjazdem odwiedzi ł  go książę Wali i  
p rawdopodobnie w uznaniu jego świeżo okazanej  przychylności  dla 
sprawy duńskiej .  La France  wyraża  się. że znaczenie tego kroku 
nas tępcy t ronu angielskiego nie może być zapoznane.  Garibaldi  wy­
dał ad res  pożegnalny do narodu angielskiego,  w k tórym dziękuje 
za życzl iwe  przyjęcie ,  i obiecuje powrócić przy pomyślniejszych 
s tosunkach.

L is t  p rywatny ,  pisany z P e t e r s  b u r g  a do Berl ina uważa
7. a r zecz  niepodobną do p raw iy, ażeby radzea s tanu Ii wers miał
liyć wysłany j a ko  drugi  pełnomocnik Bosyi na kon le rcncyę londyń­
ską.  a w razie,  jeźliby ta konie ren cy a ad hoc miała zamienić się 
w kongres  po w sz e ch n y ,  ma ’ sam iniuist.ee sp raw  zagran iczny  cli , 
ksinże Gorcznkow udać się do Londynu.  —  Ten sani lisi donosi,  
że poseł  rosyjski  p rzy  dworze turyńsk im o t rzymał  dwumiesięczy 
urlop.

Od g r a n i c y  p o l s k i e j  donoszą Jim  er. Kor., że dnia 1(>.
li. m. zasz ła  na północ od Zawichostu żwawa  u ta rczk a  między od­
działem powstańców a wojskiem rosyjskim. Pows tańcy pobici ucie­
kli w góry  Śto.  Krzyskie.  Bosyanic pojmali dowódzcę powstańców 
i t r zech żandarmów wieszających,  k tórych niezwłocznie powiesili.

Na ostatniem posiedzeniu izby r u m u ń s k i e j  z 24go b. m. 
zażądało minis ters two przyzwolenia kredytu w sumie 8 milionów 
pias l rów na założenie obozu nad Se retem jako  obrony od n ieprzy­
jaciela zewnę trznego ,  czyniąc z przy jęcia  lub odrzucenia  lego k r e ­
dytu,  kwes tyę gabinetowa.  Izba j ednak  uchwaliła (58 głosami p r z e ­
ciw 19, żc właśnie dlatego,  iż minis ters two czyni ze sprawy  obozu 
kw es ty ę  gabinetową,  k tó ra  mogłaby pociągnąć za sobą rozwiązanie 
izby, po t rzeba wprzód zała twić us tawę włościańską,  k tó r a  n ieró­
wnie bliżej obchodzi  całą ludność.  —  Do Jcner. Kor. piszą z B u- 
k a r e s z t u pod dniem 20go b. m. : „Podany w W andererze  na 
dniu 12go b. m. p rywatny te legram z Bukaresztu,  jakoby  rosyjski  
kouzul  j en e ra lny  miał domagać się od księcia Kuzy usunięcia mi- 
n i s l e r s twa Kogolniczana,  grożąc w przeciwnym razie swoim odja­
zdem , i że książę Kuza miał się oprzeć energicznie temu ż ą ­
daniu,  j e s t  pod ług  wiadomości  znsiągniętych 7,c sfery kompetentnej  
całkiem bezzasadnym.  Ajent  rosyjski  p rzebywa tu dotąd jeszcze,  
a z resz lą  j e s t  baron Offenberg zanadto z ręcznym dyplomatą,  by miał 
czynić pogróżki ,  k tóreby w r a z i ć  niedopełnienia icli okryły go śmie­
sznością.  Że gabinet  Księcia Gorczakowa  niesprzyja mini sters twu 
K o go lu i cz an a , okazującemu jawnie swoją sympatyę dla Polaków,  
jesl to r zec z  w i a d o m a ; ale Książę Gorczaków wio bardzo  dobrze,  
że wpływ rosyjski  w Księstwach naiUłunajskich j e s t  t e raz  za słaby,  
by mógł  dyk tować p rawa Księciu;  i jeźliby prze to gabinet  rosyjski  
chciał  wystąpić z j aką g r o ź b ą ,  to grozi łby raczej  zajęciem Mołda­
wi i ,  j ako  ogniska r ewolucyjnego ,  nie zaś odjazdem swego ajenta,  
roby tylko przynios ło szkodę rosyjskim poddanym,  nicnas l ręczając 
natomiast  żadnych korzyści  rządowi.

Na tomias t  donoszą z G a ł  a c z u Jcner. Kor. pod d. 18. b. 
m . ,  że przedstawien ia  robione księciu Kuzie p rze z  aj entów aus t ry -  
aekiego i rosyjskiego w Bukareszcie  co do wspierania r ewolucyo-  
nislów polskich i węgier sk ich ,  a może bardziej  jeszcze k o n ce n t r a ­
c j a  wojska na rosyjskich granicach Księs tw  Nadduną jsk ich wpły ­
ńcie widocznie na księcia Kuzę,  zwłaszcza ,  żc nie j e s t  on tak 
bardzo  pewnym pomocy f raneuzkiej ,  j a k  to udaje w obce kraju.  
Dow odem tego j e s t ,  że d. 17. I). m. p r zyb y ł  do Gałaczu pułkownik  
mołt lo-wołoski  Duca z t rzema wyższymi oficerami powstańców 
a resztowanymi  w Romanie,  z rozka zu  Księcia,  dla wywiezienia ich

za g ran icę  kraju.  W  Romanie uorgan izował  się oddział  z łożony  
z 300 lub 400  Po laków i W ę g r ó w ,  k tó rzy  są bardzo  dobrze  uzbro ­
jeni ,  i nie tają się z tem,  żc w  najbl iższym czasie maja zamiar  
wykonać  zamach p rzeciw jednemu lub drugiemu z pańs tw sąsied­
nich, Aresztowan ie  t r zech  nacze lników tego oddziału p rzez  pu ł ­
kownika Duca zniweczyło j ednak  zamiary  awan tu rników.

Chociaż nie ma faktów pewnych —  piszą z K o n s t a n t y n o ­
p o l a  do Jen . I;or. pod d. 18go b. m. okazuje przecież widocznie 
sy t uac ja  pol i tyczna,  że pomiędzy wys.  F or t ą  a gabinetem P e t e r s ­
burskim nastąpi ło zbl iżenie,  jakiego miedzy temi dwoma gabinetami 
nie było odilawna.  Turcya ,  k tóra dotychczas układała sic w c i ch o­
ści z ag i t a c ją  pol ska ,  a w obce Rosy i s t ara ła  się tylko zachować 
pozór  przyjaźni ,  używa teraz lej samej pozornej  polityki względem 
rewoluc j i .  Z' n i ewiadomego źródła zapewnia ją ,  że zapowiedz iany 
wybuch w Mołdawii  nie jest lak s t r a s z n y ,  j a k  twierdzono.  Wedł ug  
urzędowego sp rawozdan ia nadesłanego Forcie,  liczba wychodźców 
zebrany eh w Księstw ach naddiinajskieh w ynosi ogółem ledw ie 300 
do 40(5 ludzi.

SLvk«>\v,  2fi. kwietnia.  Zdobycie szańców dyppelskieh najwa­
żniejszym -zaiste j e s t  wypadkiem przeszłego tygodnia.  P rzychodz i  
ono w ł a ś n i e - w  p o r ę ,  ażeby sp rzymie rzone mocars twa postawić  
u możności  wystąpienia na konfe renc j i ,  k tóra wczora j  już  w L o n ­
dynie zebrać się miała,  z faktem dokonanym zapowiedzianego za ję ­
cia s ta łego lądu Szlcswiku.  Wojny duńskiej świetny ten czyn woj­
skowy wprawdzie nie zakończył ,  ale u łatwi ł  działanie konfereneyi ,  
k tó ra  z lym większym naciskiem wpłynąć będzie mogła na Danie, 
ażeby ją skłonić do s łusznych koncesyj.  Spodziewać  się zaś można,  
iż konfereneya  pod takim godłem rozpoczęta ,  s t rony  walczacc naj­
p rzód  do zawieszenia k roków wojennych,  a nas tępnie do zawar c ia  
t rwałego  pokoju doprowadzić  zdoła.  T ru d n o  dziś jeszcze ocenić,  
o ile w skutek misyi lorda Clarendona przyjacie lskie dawniej s to­
sunki między mocars twami zacliodniemi,  między Anglią i F r a n c j a  
p rzywrócone zostały,  o ile mocars twa te wspólnie na konlereiicyi  
działać będą.  Dotąd sama tylko Anglia sk rzę tn ie  na drodze dyplo­
matycznej  działała ,  gwoli  t emu,  ażeby odwróc ić  od Danii klęski,  
k tó re na nią spadły i spaść musiały w skutek uporu rządu i ludu 
duńskiego.  F r a n c j a  zupełnie t r zymała  się na uboczu ;  Cesa rz  Napo ­
leon głuchy był  na wezwania gabinetu londyńskiego,  ażeby wspólnie 
z nim głos swój z działaniem Anglii  na d rodze dyplomatycznej  po­
łączył.  Snąć władzca Francy i  czuł  niejaką urazę do lordów Fa lmer -  
s lona i Bossę lin, k tó rzy  wpros t  odmówil i  wzięcia udziału w  kon ­
gres ie ,  ulubionej tej myśli Ce sa rza  Napoleona.  W przededniu o tw ar ­
cia konfe renc j i  gabinet  londyński  uczuł  po t rzebę spróbowania ,  ażali 
mu się nie uda przywrócić dawne stosunki  z Francyą,  —  wybór  męża 
stanu obadwa mocars twa zbl iżyć do siebie mającego,  t r afnym na­
zwać można,  bo lord Clarendou od dawniejszego już czasu w nader  
przyjacie lskich z Cesarzem Francuzów by ł  s tosunkach .  Wszys tko  
jednak,  co o rezul tacie  j ego  misyi dotąd g łoszono,  spoczywa  na sa ­
mych domysłach,  k tóre  żaden fak t  dotąd nie s twierdzi ł .  Zewnę t rzne  
acz drobne oznaki przeciwnie  zdawałyby  się skazywać ,  iż F rancya  
z innego j a k  Anglia na sprawę duńską zapat ru je  się s tanowiska.  
Kiedy bowiem poseł  angielski  w Berl inie  wieczorem po nadejściu 
wiadomości  o zwycieztwie  pod  Dypplem okna swego hotelu szcze l ­
nie pozaslaniał ,  f raneuzki  przec iwnie  ambasador hotel  swój  r zęsi s to 
oświetli ł .  Nadto Cesa rz  Napoleon pospieszył  p rzesłać  Królowi  p r u ­
skiemu powinszowanie odniesionego przez  wojska jego zwycięztwa,  
eo ze s t rony Królowej  W ik lo ry i  dotąd nie nastąpi ło.  Są to,  po w ta ­
rzamy raz je szcze ,  zew nęt rzne i nic nie znaczące oznaki,  z k tó rych  
o postępowaniu na konfe renc j i  żadnych wniosków'  wyciągnąć nic 
można.  Tego j e dna k  t rudno zaprzeczyć ,  iż F r a n c j a  inny ma in teres  
co do sposobu załatwienia sprawy  duńskiej ,  j ak  Anglia.  F rancy i  
nioby to nie wadzi ło,  gdyby pocze t  niepodległych ks iążąt  r zeszy  
niemieckiej p re tenden tem do Sz lcswika i Holsztynu,  od Danii od e r ­
wanych,  pomnożony został ,  ho w takim razie byłby widok,  iż Da­
nia sama zanadto słaba,  ażeby się ostać j ako niepodległe m o c a r ­
stwo,  siłą wypadków'  zlacby Się mogła w j edno skandynawskie  pań ­
stwo ze Szwccyą,  tem samem zaś zwiększy łaby  pocze t  mocars tw  
morskich,  znaczniejsze floty posiadających,  co F rancyi ,  ciągle z An­
gl ią rywal izującej ,  wcaleby było na r ęko.  Dlatego to gabinet  pa-  
ry zk i  r zuc i ł  myśl  zapytania się ludności  Ks ięs tw o zdanie co do 
p rzysz łego  losu,  jaki  jej  zgotowany  być ma. Angli i  zaś takie r o z ­
wiązanie sp raw y  duńskiej ,  nie mogłoby być na r ękę .  Dlatego to g a ­
binet  angielski  p rzy  zachowaniu całości  monarchi i  duńskiej  najmo­
cniej obstawać będzie.  Chociaż zaś w obce l ak możl iwego rozst roju 
między zacliodniemi państwami dwa wielkie sprzymie rzone mocar ­
s twa  odstąpią zapewne od owych zasad umiarkowania,  k tó re  k r o ­
kami ich dotąd kie rowały ,  to j e dn ak  p rzygo tować się wypadnie na d łuż­
sze t rwanie konfe renc j i ,  t rudno bowiem przypuścić,  ażeby ró żn o r a ­
kie inl eresa beż p rzeciąg łych negocyacyj  t rwa le  zagodzić się dały.
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Ż e  pokój  europe jsk i  w tym przynajmniej  roku zak łócony  nie zo s t a ­
nie, to dziś już  z ma tematyczną  prawie pewnością twie rdz ić  można,  
zawsze j edn ak  p rzygo tować  się na to wypada,  iż d robna na pozór  
sp rawa  duńska j e szcze  p r zez  czas  n i e j a k i  uwagę publ iczną za jmo­
wać będzie.

Monarchia Anstryacka
L w ó w ,  26.  kwietnia.  (D u r  palryolyczny.)  C. k. u rząd po­

wiatowy w Medynicacb nadesła ł  do e. k. jenra lnej  komendy  k ra jo ­
wej na r zecz  r annych  z c. k. 6. korpusu  armii  ze sk ładek  między 
t amte jszymi  u rzędn ikami  i gminami <4 zł. 20  c. w. a., 1 rub.  sr.  
i 5 dawnych cwancygie rów,  a bu rmis t r z  Ja s ł a  V\ ny. G łuchow ski 
ze sk ła dek  między obywate lami  t ego miasta 62  zł. 30 c. w. a., i 
sumy te odes łano w miejsce p rzeznaczenia.

% v i e d e ń . 25.  kwietnia.  (N ow iny dworu. —  W iadom ości 
bieżące.) N u jja śn . P a n  p rzybędzie  dziś z Schónbrunnu do W i e ­
dnia,  i będzie udzielać posłuchania.  Dwór  cesarski  zabawi  w S c b o n -  
b runnie  do końca  maja,  poczem Jego Mość Cesarz i Jej Mość Ce­
sarzow a  p rzen iosą  się do rczydencyi  letniej do Laxenburga ,  zaś 
Ccsarzewicz  Rudolf' i Arcyksieźna Gizc/a  odjadą do Goichenau,  
później  uda się N u jja śn . P a n i  do Kissingen. -  Arcyksiąże  W il­
helm  p rzybędz ie  tu  dziś z pow ro tem  z podróży inspekcyjnej  z Gracu.

No wo  mianowany król .  węg ie rsk i  kanc le rz  nadworny  hr.  H er­
man '/lichy  z łoży  dop ie ro  dziś swoją p rzysięgo u rzędową  w ręce 
Naj j aśn.  Pana,  poczem odjedzie  do Węgie r,  i dopiero za k ilka dni 
powróc i  do Wiedn ia .  P rzedwczora j  oddawał  kanc le rz  wizyty swoim 
kolegom mini steryałnym.  P resse  podaje nas tępujące c i ekawe  sz cze ­
gó ły  biograf iczne o nowym kanc le rzu węg ie r sk im:  Hr.  Herman Z i-  
chy , u rodzony  dnia 7 maja 1814,  j e s t  synem zmar łego  w r. 1834  
król .  węg ie r sk iego  podskarb iego,  p rezydenta król.  węgie rskiej  k a ­
mery  nadwornej  i nadżupana komi tatu wieselburskiego ,  lir. Karola 
Zichy .  Now y kanc le rz  nadworny j e s t  c. k. szambelanem i tajnym 
radzeń,  ad min i s t r a to rem ei senburskiego komitatu i honorowym oby­
watelem miast  Debreezynn,  Wielkiego  Warndynu .  Aradu,  Ste iuam-  
anger ,  Szal l imaru  i Nagybnnyi .  Ożeni ł  się dnia 10.  s tycznia 1842 
z Karo l iną  z domu Szegedy.  —  Dawniejszy kanc le rz  nadworny hr.  
P o ry  ach udaje się najprzód do dóbr  swoich na W ę g r z e c h ,  polem 
na ku racyę  (io l laden,  a później  zapewnie do Gaslein .  -—- Ambasa ­
dor  f r ancuzki  książę Grammont. k tóry niedawno powróc i ł  z P a ­
ryża ,  miał  j u ż  p rzedwczoraj  d łuższą  konlerencyę z mini st rem spraw 
za gran icznych  hr.  ltcchbergiem. —  U pruskiego  posła bar .  W er-  
thera  było p rze dwc zor a j  dyplomatyczne soirće,  na k tórem byli obe­
cni mini s t rowie i większa część ciała dyplomatycznego.

Anglia.
L o n d y n ,  21.  kwietnia.  (K on ferencya  przygotow aiccza. 

N ota  rządu  duńskiego względem  blokady.) Do Consl. Oesler. Z tg. 
p i szą :  /j wyjątkiem pełnomocników Aus ł r y i ,  P rus  i Związku  nie­
mieckiego zebral i  się wczora j  pro forma pełnomocnicy wszys tk ich  
innych mocars tw ,  k tó re podpisały t r a k t a t  londyński .  Zgodzono się 
odroczyć otwarcie k on fe r enc j i  do 25. b. m., a zc względu na mo­
ca r s twa niemieckie n ienaradzano się nawet  nad kwes tyą  p rezyden-  
cyi. Obecnemu król .  duńskiemu pełnomocnikowi  wyrażono  usilne 
życzenie,  ażeby za o p a t rz y ł  się j a k  najprędzej  w pełnomocnictwo do 
przyjęcia zawieszenia broni .  —  Z lego więc pokazu je się , że g a ­
binet  kopenbagsk i  nie sk łania się wca le  j e szcze  do wniosku w zg lę ­
dem zawieszenia broni.

Angielskie mini ste rs two sp r aw  zagran icznych  ot rzymało  od 
rządu duńskiego nas tępującą no ty f ikację  względem b lokady:  „Mini­
s t e r s two  marynark i  oznajmia n inie jszem,  że oprócz  por tów i za tok 
b lokowanych już  podług dawnie jszych o bw ieszczeń ,  będą od dnia 
19. b. m. b lokowane  t a kże  por ty w Gdańsku  i Pillau.  Oznajmiono 
to j u z  zawierzylelnionym przy  dworze  Jego Mości Kró la  r ep r ez en­
tantom mocars tw  neu tralnych ,  a s te rn icy  będą doręczać  to uwiado­
mienie wszystkim o k r ę to m ,  k tó reby  żądały ich pomocy do p r z e ­
prawy przez  Sund lub Be ł ty .w

( G aribaldi w  C ity.) Gar iba ldi  zos ta ł  obywatelem Ti ly lon­
dyńskiej.  Uroczys tość  tej  i ns t a l ac j i  obywatel sk ie j  odbyła się w na­
s tępujący sposób.  W  towarzys twie  ki lkudziesięciu świetnych p o w o ­
zów, swojego gosp od arza  pana S ee l y ,  swoich obudwu synów,  bliż­
szego or szaku swego i dwóch  dygn it a rzy udał  się Garibaldi  do 
City.  Wzd łuż  całej  d rogi  us tawione były silne oddziały po l i c jan tów,  
by ut rzymywać po rządek  pomiędzy t łumami w idz ów ;  była to zby­
t eczna ost rożność,  gdy ż  zg romadzenie  ludu nie było wcale tak li­
czne,  j ak  się spodz iewano .  P rz y b y w s zy  do Guildball  wszed ł  G ar i ­
baldi do sali radnej ,  gdzie zebran i  na u roczyste  posiedzenie cz łon­
kowie r ady miejskiej przyję l i  go hucznemi okrzykami.  Szainbelan 
C i ty ,  doręczając mu dyplom obywatels twa,  miał  do niego gor ącą  
przemowę,^ na k tórą  j enerał  równie se rdecznie odpowiedział .  Po lej 
odpowiedzi ,  przerywanej  l icznemi ok r zy ka m i ,  p rzeds tawiony  zos ta ł  
j e n e r a ł  ma łżonce Lorda  majora i p rzy jmował  życzenia  dygni ta rzów 
gminy .  P rze d  upuszczeniem sali radnej  wpisał  Gar ibaldi  swoje imię 
do l is ty honorowych obywate l i ;  t uż  p rzed nim znajdują się imiona 
Księcia Wali i ,  pana Je rzego  Peabody  i pana Cobdcna.  Z Guildhalle 
odprowadzono  j e n e r a ł a  do Mansionhouse,  gdzie w bali egipskiej  z a ­
s tawiono dla. niego wyborne śniadanie,  na k tó r e  sprosi ł  Lord  Major 
do 250 osób.  T e g o  samego dnia był  Gar ibaldi  na obiedzie u kan­
c le rza  ska rbu,  gdzie między innymi byli  obecni t akże  Arcybiskup 
z Dublina,  ksi ążę  Sul l icr land,  Ear l  Shaf tesbury,  a później  wieczo­
rem przybyl i  t akże  lord Pa lmers ton  z ma łżonką ,  Arcyb iskupi  z Yorku

i Ca n te rbury ,  biskup londyński ,  poseł  S tanów Zjednoczonych i inni. 
Na czw ar tek  był  Garibaldi  zaproszony  na śniadanie do klubu r e ­
formy,  na obiad do lorda I ł u ss d la  i na bankiet  do Fihmongershal le .

F r a i i c y s i .

S®lij-j i . , 22.  kwietnia.  (R ó żn e  w iadom ości.)  Opinia p u ­
bl iczna we F r a n c j i  bardzo jest  rozs t ro jona w skutek b raku  w sze l ­
kiej wolności  pol i tycznej ,  k tó rą  r ządy cesa rskie  upornic odmawiają.  
Chciano obchodzić w Paryżu  300 letnią rocznicę u rodzin S z e k s ­
pira,  obiadem publicznym do k tó rego  ki lka se t  osób się zapisało.  
P re f ek t  po l i c j i  odmówi!  pozwolenia do t ego  zeb ran ia ;  odmówi ł  na­
wet  Anglikom w Pary żu  bodącym pozwolenie do wspólnego obchodu 
u rodzin poety,  lak iż urodziny te p rzeminą  w Pary żu  bez żadnego  
obchodu.  Dziennika rs two zaś ciągle j e s t  wystawione na największe 
p rześladowanie .  W cz or a j  dziennik /<> Tenrps od ebra ł  drugie o s t r z e ­
żenie z powodu a r tykułu  pod napisem „pokój  i wolność"  w k t ó ­
rym dowodzi ł ,  iż do tychczasowy system rządó w cesarskich woln o­
ści wcale j e s t  nie przychylnym.  W e d łu g  p raw a  we F raucy i  obo­
wiązującego le Tenrps t e ra z  już  za najp ie rwszą sposobnością,  p ros -  
lem rozporządzeniom minisl.eryalnem, supr imow any być może.  W  l a ­
kiem położeniu r zeczy  własność  i wydawnic two dzienników są r z e ­
czą nader  nie pewną,  kiedy jeden z nąjumiarkownńszych dzienni­
ków tak ł atwo bytu swojego pozbawiony być może.

Pows tan ie  w Algieryi  tein spowodowane być miało,  iż kap i ­
tan Iiurin,  komendan t  w Górgvil le wyciął  pol iczek Si-Sol imanowi ,  
se k re ta r z a  zaś j ego  kijami obić kazał .  Sidi Sol iman rep rezen tan t  
pokolenia P s u - B e k r .  pochodzący nadto z rodziny p r o ro ka  wielki 
ma wpływ na ludność arabską.  Udawszy się na puszczę powróci ł  
na czele l icznego oddziału j azdy i wywołał  powstanie kilku p o k o ­
leń Beduinów.  Pows tanie to tern bardziej  F rancuzom nie j e s t  na 
orkę,  iż od samego prawie  początku wyp raw y mcxykańskiej ,  Algie-  
rya ogołocona j e s t  z wojska,  k tóre po większej  części  do Mexyku 
wysłano.

Oficerowie mexyl:ańsey do niewoli wzięci  i dotąd we Francyi  
in te rnowani ,  udają się za raz  do Cherbourga ,  z kad odpłyną do 
Mexyku, z łożywszy p rzysięgę wierności  nowemu Cesa rzowi  mcxy- 
kańskiemu.  Ośmiu tylko z pomiędzy nich wzbranial i  sic z łożyć 
przysięgę i ci zos taj ą internowani  wc F r a n c j i  do dalszego czasu.

f

Niemcy.
(P o d ró ż K rólu  praskiego.) Pod róż  Króla pruskiego na wi­

downię boju była wielce uroczystym pochodem.  Wszę dz ie  z zap a ­
łem witano K r ó l a ,  i wszędzie zna lazł  on życzl iwe s łowa  na p r z e ­
mowy, k tórcmi  go przyjmowano.  Dnia 21.  o godzinie 3. Król  j adąc  
z  Flensburgn powozem,  p rzyby ł  do wspaniale ozdobionego G ra re n -  
s t e inu ,  gdzie wysiadł  p rzed zamkiem,  zabawił  kwandrans ,  i z li­
cznym orszakiem udał  się konno do Alzhiill.  Tam  s ta ły wojska 
k tóre  miały udział  w szturmie,  a mianowicie ci k tó rzy  sz tu rm p r z y ­
puszczali ,  w uniformach i z pakunkiem,  jak podczas sz turmu,  r e ­
ze rw a  zaś w pełnym rynsztunku.  Król powitawszy  królewiczów,  
udał  się do arfyleryi ,  potem do piechoty,  oglądał  j e  z konia ( s w o ­
ich walecznych wojowników nie w tym stanie widział  niedawno,  
okrytych pyłem z opalonemi tw ar z am i ,  mających częścią  spodnie 
w butach,  częścią lniane lub skórzane  kamasze) ,  chwali ł  tych,  k t ó ­
rzy się najwięcej odznaczyl i ,  mianowicie tych 2!), k tó rzy  zdobyli 
chorągwie,  i tych którzy najprzód dostali się na szańce ;  następnie 
kazał  p rzywołać  rannych , k tórzy  już przyszl i  do zdrowia,  chwali ł  
i dziękował  im za poświęcenie.  Na tym przeglądzie zna jdował  się 
także oddział  pionierów aus lryackich,  k to r j ’ miał udział  w sp rawach  
oMeżniczyeh.

Po zkonczenin przeglądu Król miał  w pośrodku wojska p r z e ­
mowę, w której  oświadczył ,  że p rzybył  wynurzyć  mu swoje dzięki.  
S ława Pros  j e s t  p r zy w ró c o na ,  żołnierze  maja i nadal być w pogo­
towiu do obrony Króla i ojczyzny.  Potem pożegnał  w o j s k o ,  i udał  
się konno na gośc in iec,  a następnie o godzinie wpół  do 6Lej od je ­
chał  do szańców dyppclskich.

(O kó ln ik  rządu pruskiego.) Okólnikowa depesza p ruska z 15. 
b. ni. wystosowana do gabinetów większych mocars tw  odpiera okól ­
nik rządu duńskiego z l a g o  marca obejmujący wiadome zażalenia 
przeciw niemieckim komisarzom cywilnym w Szleswiku.  W ię ksz a  
część 1:vcli zażaleń wed ług  rzeczone j  depeszy okólnikowej  sp rze c i ­
wia się sama sob ie ,  mając na uwadze cel zamie rzony  p rzez mo­
car s twa niemieckie w księstwie,  tudzież s łuszne żądan ia ,  k tó re ma 
urzeczywistnić wojna teraźniejsza.  Pomimo te g o ,  rząd z powodu 
zażaleń Dani i ,  zasięgnął  dokładnych wiadomości ,  i wy łuszczy ł  j e  
w mc mor ja le  załączonym do depeszy.  Z t ego  mcmoryału wypływa,  
żc część zażaleń Danii jest: całkiem bezzasadna,  i opiera sie na fa­
ktach zmyślonych ,  Juh mylnie p rzeds tawionych.  Inne odnoszą  sie 
do ś r odk ów  istotnie p rzez  komisarzy  użytych.  Zażalenia p r ze c iw  
tym środkom są nowym dowodem szczególniej szych  p r e t e n s j i  Da­
nii, k tó ra zdaje sic sądzić,  że obsadzenie Szleswiku ma nie co in­
nego na celu, juk u t rzymanie  dawnego systemu ciemieztwa.  W e  wszy­
stkich powialkch na t akie ci emieztwo wys ławionych,  witano wojsko 
związkowe  z r ad ośc ią ,  a g łównym zadaniem komisarzy związk o­
wych było usuwać dawne nadużycia i p rzywróc ić  krajowi p rawa ,  
k tó rych go pozbawiono.  Aby ten cel os i ągnąć ,  komisarze nie mogli  
używać osób ,  k tóre  dotychczas  były narzędziami  systemu ucisku, 
k tó re  wszelkiemi środkami  wytępiały narodowe  uczucia,  i p rzywią -
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Sianie do zaprzys iężonego prawa w s ercu niemieckiej  ludności .  Mia­
nowicie kościół  i szko ła  były w rękach  osób ,  k tó re nie posiadały 
żadnych p rawem wymacanych przywile jów powołania,  a za któremi  
nie p rzemawia ło  nic, prócz  ślepej uległości  dla gabinetu kopenhag-  
skiego.  Znaczna cześć zażaleń Danii odnosi się do s tosunków wojny, 
i obowiązku j ene r a łów  czuwania  nad naszemi wojskami.  Tu należy 
przedew szystkiein chwytanie szpiegów.  Skrzywione  p rzez  Danie 
środki  poli tyczne i adminis t racyjne usunęły tylko zastosowany w księ­
s twie  od lal dwunastu sys tem niesprawiedl iwości  i p rześladowania.  
Musiano oddal ić przynajmniej  tych aj entów,  k tórzy  przez  swój fa­
natyzm zwracal i  na si rhie uw agę ,  a sumienne zbadanie r zeczy  po­
świadczyłoby o komis a rz ach ,  że postępowali  z wszelka możliwa 
względnością.

( rA  pola hihrt;.) Koresponden t  K rak. opow iada nas tępu­
jące wypa dk i ,  k tó re  miały miejsce \v dniu zdobyc ia  szańców dyp-  
polskich . Podporucznik Anker  odważny  obrońca szańców Nr.  2. do­
stał  sic do niewoli,  i odebrano mu szablę.  Królewicz F r y d e r y k  Ka­
rol oddał  mu ja  jednak z tems słowy : „T a k  walecznemu żołn ie ­
rzowi  n ie m oż n a  odbierać szabl i .41 .lak odważnie walczyl i  nasi mło­
dzi niedoświadczcni  żo łn ierze  z j aka wyt rwa łośc ią  znosili wszystkie 
t r udy,  z j aka  śmiałością i pogarda śmierci  rzucali  się na n ieprzyja­
ciela. k tóry oczekiwał  ich w bezpieczocm ukryciu po za szańcami,  
tego dowodzi szybkie zwyc ięz lwo .  Poczein pewien wyższy oficer 
aus t ryack i  odkr y ł  g łowę po bitwie,  i r ze k i :  „P rzed  t aka  armia na ­
jeży zdjąć kapelusz !;‘

Gdy nieprzyjaciel  zos ta ł  spędzony z pozycyi,  wzięto się do r a ­
towania ranny ch, który cli w iele set: leżało na szańcach i koło tychże,  
a niejeden lekko ranny nic zw aż a ł  na swoje cierpienia,  jeżel i  mógł  
pora tować  innego ciężko rannego towarzysza liądźto Duńczyka,  
badź Prusaka .  1'czueie ludzkości  na polu bitwy zawalonein t rupami 
i r annymi p rzeds tawia wzrusza jący obraz.  Można było spotykać 
t yl ko poważne t w a r z e ,  w k tórych malowała się boleść i l i t o ść ,  a 
wielu takich,  k tórzy  niedawno pożegnali  się na zawsze,  ściskali  sio 
za r ęce w milczeniu,  mówiąc tylko : do sobacze ni,i,

D a n i a .

K o p e n h a g a ,  23.  kwietnia.  Dzienniki  kopenhagskie  og ła ­
szają prok lamacyę Króla duńskiego do armii z 21.  b. m. nas tępu­
jącej  osnowy:

„Wal ec . . . .  ^ 0j , | jer7jy, wyt rwa l i  dzielni ko ledzy!  Po obron ie ,  
której  pamięć p rze jdzie w najpóźniejsze czasy nietylko dla nie­
równości  walki ,  ale i dla bohater skie j  odwagi ,  z j aką  walczyl iście 
p rze c iw przemocy,  musiała armia ustąpić z pozycyi  dyppelskiej  lia 
wyspę Alsen.  Wie lk ie  cierpienia i t rudy towarzyszyły rozwojowi  
walki ,  a n iedadzą się zapomnąć ciężkie i bolesne s t ra ty ,  jakie  po­
nieśl iśmy w ostatnich dniach;  ale przy pomocy Doga nic będą p ró-  
ż,nenii te cierpienia i s t r aty.  W yd ad zą  one owoce w boju,  k tó ry 
w iodą t e ra z  p rzeciw p rzemocy i niesłuszności ,  a k tó rego  celem je s t  
exyslencya i niezawisłość naszej drogiej  ojczyzny.  Sk ładam Wam 
moje i mojego ludu naj serdeczniejsze podziękowanie za Wasz e  po­
święcenie i bohate rs two ,  i je st em przekonany,  że len sam duch bę­
dzie ożywiać W a s  i nadal.  Oby Dog ochraniał  moją dzielną duńską 
armie i użyczy ł  jej  nagrody za jej  wy trwa łą  waleczność,  a naszym 
poległym bohaterom oby dozwoli ł  używać wiecznego spoczynku.“

l iró les iwo Polskie-

Radomskiej  schronienia.  Najwięcej  pocieszający przyk ład podobnej  
renkcyi  dali obywatele  powiatu W łocłnwskiego.

M ł a w a. Kapi t an Aksent i ew ścigając z oddziałem pięciu 
bandytów włóczących  się po wsi Kapuśniaku,  ujał jednego  z nicli 
nazwiskiem Wi śn i ew sk i ego ,  k tóry wskaza ł  ukry ta  broń.  W sku te k  
czego znaleziono we wsi Han 22  karab iny  schowane w dole od 
kartofii .

G ó r a  K a ! w a r  y a. Bandyci w l iczbie 5 -u  w przechodzie 
p rzez  wieś Cbinowską wole,  niedaleko od Góry  Kalwaryi ,  u p r o w a ­
dzili z sobą włościanina Joze la  Sobiraja .  Ksau l  Miłowanow dogo­
nił ich pod wsią Czarnym lasem i ujął 2ch,  r esz ta  zaś uciekła.  
Z p ro tokó la rnych  zeznań okazało  się, że jeden z nich Antoni C za w -  
tnjtys był  żandarmem wieszającym,  a drugi  chłopiec lat  17 mający,  
S tan is ł aw Pałczyński .  —  Obadwaj  oddani pod połowy sąd wojenny' .

R a d o m .  W  nocy z  1. na 2. kwietnia p r zyby ł  do Zdżnr  
bandy ta  Józef Skowrońsk i  % żądaniem podwody do wsi Suchej  
gdzie z rozkazu her sz ta  bandy  Ł ęka ,  winien był  z w e rb o w a ć  3 cli 
włościan.  So ł tys  przy pomocy włościan ujął Sk o wr oń sk ie g o ,  i od ­
s tawi ł  władzy wojskowej .

S u w a ł k i .  Dnia 1. ( 1 3 . )  kwietnia r.  b. rozs t r ze la no  tu 
ks iędza Dąjlida za podmawianie włościan do buntu,  odprowadzan ie  
i błogosławienie band rozbójniczych.

liosya.
1’ e ł C P S b i i i ' g  i 19. kwietnia.  ( M ianotnunie.)  P rzez  naj-  

wyższ y  rozkaz  do sc k re la r y a t u  stanu Kró l es twa  Pol skiego,  z dnia 
23.  marca  (4.  kwietn ia) ,  pomocnik dyrek to ra  pocz t  w k r ó le s t w ie  
Polskieni ,  za rządzający  pocztamtftin w a r s z a w s k i m , r adz ca  stanu 
W itkiew icz, posun ię ty  zos ta ł ,  za odznaczenie się, na godno ść  r z e ­
czywistego radzcy stanu.

( / a b u v y  ta P etersburgu .)  Gazeta  W ie s i’ donosi ,  że w  po­
niedziałki  bywają u wicekanc lerza  księcia A. M. G orc zak ow a  rau ty ,  
z k tórych  p ie rwszy,  10. marca  (v. s . )  zaszczycony  by ł  obecnośc ią  
ks i ążą t  Moklcmbursk iego i O ldenburgskiego.  ‘ Dnia 14.  marca  by ł  
obiad dyplomatyczny u księcia d Ossuna • 17. marca,  l iczne p r zy ję ­
cie u h rab iny  N. D. P ro tasowcj ,  u wielkiego mi s t r za  obrzęd ów  Ż. 
A. Ch i t rowo i u mis tr za  dwo ru  L. J.  Musinn-Puszkina,  18g’0 r au t  u 
S.  S. Bibikowej .

— P r z e d  k i l k o m a  d n ia m i  z a p a d ł  s i ę  p o z io m  p r z e d  d o m e m  p o d  n r .  15 3  
w  r y n k u ,  i w- s k u t e k  l e g o  o d k r y t o  p i w n i c ę ,  k t ó r a  j a k  s i e  p o k a z a ł o  z  p r z e k o p u  
d o k o n a n e g o  p o d  n a d z o r e m  u r z ę d o w y m , n a l e ż a ł a  d a w n i e j  do  p i w n i c  d o m u  
po d  n r .  153 ,  l e c z  od  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  l iy ł a  z a m u r o w a n a ,  l a k  ż e  n i k t  o 
n i e j  n i c  w i e d z i a ł .  B y ł a  c a ł k i e m  p r ó ż n a .  W s p o m i n a m y  o lem  d la  o d p a r c i a  

p o g ł o s e k  o r z e c z a c h  t a m ż e  z n a l e z i o n y c h ,  t u d z i e ż  d la  z a p r z e c z e n i a  d o m y s ło m ,  

n i e  m a j ą c y m  z a  s o b ą  ż a d n e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  ż e  to j e s t  c z ę ś ć  p o d z i e ­
m n e g o  g a n k u ,  k t ó r y  n i e g d y ś  ł ą c z y ł  „ W y s o k i  Z a m e k *  z  „ N i s k i m * ,  ( g d z i e  
d z i ś  t e a t r ) .

( O r y g i n a l n y  d o b r o c z y ń c a . )  P e w i e n  b o g a t y  o b y w a t e l  T r y e s t n  G .  R .  a m a ­
t o r  p a r  e x c e l l e n c e  s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  w y b u d o w a ł  w le in  m i e ś c i e  w s p a n i a ł y  
do m ,  k t ó r e m u  d a ł  n a z w ę  „ N im f a * ,  a  w  k t ó r y m  d a w a ć  b ę d z i e  1 3 tu  p a r o m  n o w o ­
ż e ń c ó w  b e z p ł a t n e  p r z e z  d w a  l a t a  m i e s z k a n i e .  P o  u p ł y w i e  p i e r w s z y c h  d w ó c h  

ł a t ,  m i e j s c e  d a w n y c h  z a j m ą  n o w o  13 p a r  i t a k  d a l e j .  U t r z y m u j ą ,  i ż  f u n d a t o r  
„ N im f y *  c h c i a ł  f u n d a c y ą  s w o j ą  m ł o d y m  lu d z io m ,  n i e  m a j ą c y m  d o s t a t e c z n y c h  na  
p i e r w s z e  z a g o s p o d a r o w a n i e  s i ę  f u n d u s z ó w ,  u ł a t w i ć  w s t ą p i e n i e  w  z w i ą z k i  m a ł ­

ż e ń s k i e  , a  ty m  s p o s o b e m  w p ł y n ą ć  na p o d n i e s i e n i e  m o r a l n o ś c i  w  s w o j e m  
m ie ś c i e .

— P o d ł u g  d o n i e s i e n i a  „ G a z .  R y g . “  r e d a k t o r  G a z e t y  A b o s k i e j  o d d a n y  

został p e d  s ą d ,  z a  a r t y k u ł  obejmujący o b r a z ę  Majestatu, p o m i e s z c z o n y  w  p i e r w ­
s z y m  n u m e r z e  t e j ż e  g a z e t y  z r o k u  b i e ż ą c e g o .

( W y s t a w a  p o w s z e c h n a  w  N o w e j  Z e l a n d y i  )  M i e s z k a j ą c  p r a w i e  u a n t y ­
p o d ó w ,  w z g l ę d n i e  do  A u s t r a l i i ,  n i e  w i e m y  c o  s i ę  d z i e j e  w  ty m  o d le g ły m  k r a j u ,  
k t ó r y  w e d ł u g  p a n u j ą c e g o  w  E u r o p i e  p r z e k o n a n i a ,  p o z o s t a j e  w c i ą ż  w  r ę k u  d z i ­

k i c h  a n t r o p o f a g ó w , m o r d e r c ó w  s ł y n n e g o  p o d r ó ż n i k a  a n g i e l s k i e g o  k a p i t a n a  
C o o c a .  R o z w ó j  m a t e r y a l n y  i m o r a l n y  j a k i  t a m  w i d z i e ć  s ic  d a j e  w  s k u t e k  k o -  

l o n i z a c y i ,  d z i ś  o b j a w i a  s i ę  s t a r e m u  l ą d o w i  f a k t e m ,  k t ó r y  p r z e d  t r z y n a s t u  z a l e ­
d w i e  l a ty ,  E u r o p i e  u c y w i l i z o w a n e j  w y d a w a ł  s i ę  z b y t  z u c h w a l e  p o m y ś l a n ą  n o ­
w o ś c i ą .  N o w a  Z e l a n d y a  z a  p r z y k ł a d e m  F r a n c y i  i A n g l i i  w z y w a  o b e c n i e  i n n e  
n a r o d y  do p r z y j ę c i a  u d z i a ł u  w  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  p ł o d ó w  r o l n i c t w a  i 

p r z e m y s ł u .

W y s t a w a  o d b ę d z i e  s i ę  w- D u n e d i n ,  p r c w i n c y i  O ta g o ,  a  o t w a r c i e  j e j  n a ­

s t ą p i  w  p i e r w s z y  w t o r e k  s t y c z n i o w y  1S05 r .  P r z e p i s y  i u s t a w a  s ą  t e ż  s a m e  

p r a w i e ,  co b y ły  d la  w y s t a w y  lo n d y ń s k i e j .  G m a c h  z b u d o w a n y  b o d z i e  z  c e g ł y  i 
c e m e n t u j  p o  b o k a c h  m a j ą  b y ć  p r z y b u d o w a n i a  n a  p o m i e s z c z e n i e  m a c h in .  O d ­

d z i e l n a  k o m i s y a  m a  d e c y d o w a ć  o p rz y jm o w a n iu  przedm iotów.

Komisya bedzie się porozumiewać z wystawcami kolonii sąsiednich, 
Wielkiej Brytanii, Irlandyi i innych krajów obcych, bądź za pośrednictwem 
swego ajenta w Londynie, bądź też wprost przez swego sekretarza w Dunedin.

W y s t a w c y  n i e  p o n o s z ą  ż a d n y c h  op ła t .

Nagrody wyznaczane będą w formie listów pochwalnych, za wszystkie 
przedmioty, oprócz dzieł s z tu k i .

L i s t a  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  m i a n o w a n y c h  p r z e z  k o m i s y ę ,  o g ł o s z o n ą  z o ­

s t a n i e  w  s t y c z n i u  18 6 5  r o k u ,  a  c z y n n o ś ć  i c h  do 10. m a r c a  t. r .  m a  b y ć  

u k o ń c z o n ą .

V & ' s i r s z a \ v s i . 23.  kwietnia.  ( Wi«(/owoś< i  z  jtrowincyi.) 
Dzień. Pot a. pisze:

Z ostatnich kores po nd en c j i  naszych widzimy,  że bandytyzm 
na jupnrniej  i wy łącznie t r zyma sic j e szcze lasów w powiatach Opa­
towskim,  Opoczyńskim i Kieleckim. Ja koż  w losie Haókowickim 
ukrywała  się banda z  50  ludzi po<! dowódz twem niejakiego Deni- 
siewicza,  tytułującego się dowódcą pułku Radomskiego.  Major Bu t­
kiewicz napadł  na nią w d. 23.  marca (4.  kwietnia) ,  zabi ł  30  lu­
dzi a 18 wziął  do niewoli  razom z dowódcą i dwoma oficerami 
Falkiem i Dąbrowsk im,  podług zeznań których,  wszyscy to w a r z y ­
sze pogineli .  -— W  powiecie Opoczyńskim p 0d wsią Klinowein,  
podpu łkownik Zagr jazski  wy k ry ł  pieszą bandę około 00 ludzi pod 
dowództwem niejakiego Wa l te ra .  Stało  się to w d. 28.  marca (9.  
kwietn ia ) .  Zagr j ażsk i  wielu ich zabi ł  a 42 wziął  do niewoli,  tak,  
że mało co zdołało u ra tować  się w gęs twiny leśne. Znalazł  on 
tutaj  zakopane w ziemi 50 sztuk broni  i kilka tysięcy ładunków.  
Druga banda z 20 ludzi włócząca się około Włoszczowy,  rozbi t a 
został a  p rzez  wysłany ztamtąd pat rol  d. 2 / .  marca  (8.  kwietn ia )  
s t r ac iwszy mnóstwo w zabi tych i 3 ujętych do niewoli.  J e szcze 
jedną podobna bandę zniósł  kapi tan Czerkuninów w lesie niedaleko 
wsi Hebel na ( t ak że  w powiecie Kieleckim).  W e  wszystkich tych 
potyczkach żadnej  nic ponieśl iśmy s t r a ty .  Chroniący się w lasach 
bandyci ,  uk radkiem tylko wychodzą w pole lub napadają na wło ­
ściańskie i obywatelskie dwory,  ażeby dostać żywność lub dopusz­
czać się j akiego gwałtu.  Za to włościanie nienawidzą ich i gdzie 
tv!ko mogą,  chwyta ją  i ods tawiają władzy,  j a k  to w szczególności  
okazuje się w powiecie Stopnickim,  gdzie nietylko włościanie ale i 
obywatele  ziemscy przekl inając agi t atorów,  pragną spoko,jności. —  
Taka  reakeya przeciwko anarchi i  r ewolucyjnej ,  nic j e s t  j u ż  t ajemną 
ale j a w n ą ;  objawia się ona j e szcze  więcej  w innych prowineyach,  
gdzie bandytyzm nie może znaleść takiego j a k  w lasach guberni i



P r z y j m o w a n i e  p r z e d m i o t ó w  n a  w y s t a w ę  p r z e z n a c z o n y c h ,  r o z p o c z n i e  s ię  

1.  p a ź d z i e r n i k a  i t r w a ć  l i ę d z i e  do  12 .  g r u d n i a  1S64  r .
P r z e d m i o t y  c i ę ż k i e  i w i e l k i e j  o b j ę t o ś c i  p o w i n n y  b y ć  n a d e s ł a n e  p r z e d  21 .  

l i s t o p a d a ,  a  w y s l a w e y  p r z e d m i o t ó w  w y m a g a j ą c y c h  o d d z i e l n e g o  b u d y n k u  lu b  

p e w n e j  p r z e s l r z e n i  na  s w e  p o m i e s z c z e n i e ,  m a ja  p i ś m i e n n ą  w  tym w z g l ę d z i e  

z ł o ż y ć  d e k l a r a c y ę ,  p r z y n a j m n i e j  n a  t r z y  m i e s i ą c e  p r z e d  o t w a r c i e m  w y s l a w y .

N a  a d r e s i e  k a ż d e j  p r z e s y ł k i  m a  b y ć  w y p i s a n e :  „ D o  k o m i s a r z y  w y s t a w y  

w  N o w e j  Z e l a n d y i  1 8 6 5 .“  W  g m a c h u  w y s t a w y  w  D u n e d i n ,  O t a g o  N .  Z .  Od 

( n a z w i s k o  k r a j u  i w y s t a w c y . )

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w , 20.  kwietnia.  Pomimo ciągłej s t a gn ac j i  handlu z b o ­

żowego  we Francy i  i w Anglii,  t a rg  wroc ławsk i  ożywił  sio nieco 
w osta tnim tygodniu.  Ceny ży ła  i pszenicy podniosły się o kilka 
s reb rn ików  na s/.eilu w skutek popytu  na własna konsmncyę,  tudzież 
zakupna dla południowych Niemiec.  Płacono pszenicę  białą od 59 do 
70,  żół t ą  od 59 do 06 s reb rn ików,  żyto  od 42 do 44 s reb rników 
szefel  pruski .  Inne zboża bez  zmiany w cenach.  Koniczynę c z e r ­
wo ną  płacono od 9 do 14 tal. ce lna r  wagi  cło wy ; na r zepak  zaś 
i r zepnik  żadnego nie było popytu.

T ar g i  aus t ryackie  nie zmieni ły się wcale.  W  Wiedniu  p ła ­
cono pszenice  po 5 3 1fl zł .  mie rzycą 88 &T, żyto  3 7 10 do 3 8 lu zł. 
mie rzycę 83 U , jęczm ień  3 %  zł, 75 U . owies  do 2 '  3 zł .  mie­
r zy  ce 501‘untową.

Okowi tę  płacono po 44  do 45 c. stopień i wiadro za towar  
gotowy.  Za odstawy  w miesiącu wrześniu  lub paździe rn iku dawano 
4 9 ’ ., do 50  c.

W  miesiącu marcu b ieżącego roku  było w ruchu w Galicyi 
zachodniej  524  gorze ln i ,  k t ó r yc h  p roduk cya  wynosi ła 8 ,095 .900 
s topni  czvli 101 .199  w iader  okowi ty  80° Tra l l e ra ,  B ro w ar ów  zaś 
było w ruchu 185, k tó ry ch  p rodukcya  wynosi ła 54 .370  wiader  piwa.

Cukrownia  w T łumaczu  wyrobi ł a w miesiącu marcu b. r. 
57 .00 0  ce lna rów su rowych buraków.  W  roku p rzesz łym w tymże 
miesiącu wyrobi ła  tylko 4000  celn.  surowych i 1 7 .0 0 0  suszonych 
b ur ak ó w :  w tym roku prze to  więcej  o 53.000  celn.  bu raków
surowych ,  mniej o 17.000 ce tna rów bu rak ów  suszonych.

W  warze ln iach soli w Galicyi  i na Bukowinie wyrobiono w mie­
siącu marcu bieżącego roku 50 .71 0  ce tnarów soli ,  w tymże zaś 
miesiącu roku 1862,  43 . 990  ce tn . ;  w roku więc bieżącym więcej  o 
672 0  ce tna rów soli.

l i r f t k ó w ,  L8. kwietnia.  W drugiej  połowic z. rn. były na 
t a rgach  w obwodach tute jszych nas tępujące ceny przeciętne  cz te rech  
g łównych ga tunków zboża  i innych a r tykułów.
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Ostatnia poczta,
K r a k ó w ,  20. kwietnia.  K rak. Z tg .  p isze :  Jego  Exceleucya 

Namies tnik  Galicyi lir. Me n sd or f f -  Pouilly zaszczyc i ł  wczoraj  nasze 
mias to swoją obecnością.  Jego  Excelcncyr, p rzyby ł  lwowskim pocią­
giem rannym,  odbył  przedpołudniem przegląd garnizonu,  k tóry w pa ­
rad z i e  wystąpi ł  na b łon iu ,  był  o godz.  4. na obiedzie u szefa ko- 
misyi  namies tn iczej , p rzy  k tó rym przygr ywa ła  muzyka pułku pie­
choty  noszącego imię Jego  Excclencyi.  Pociągiem wieczornym Jego  
Exee lencya opuści ł  Krak ów  z powrotem do Lwowa.

B e r l i n ,  25.  kwietnia.  Dzisiejszy Staa tsanzeiger  do nos i :  
W c z o r a j  o godzinie 1 2 3/ 4 s toczy ły  pruskie  statki  kanonier skie  p rzy  
domie pocz towym w Wi t towie  na wyspie Rugi i  potyczkę z duńską 
f r ega tą  ś r ub ow ą  „ le r de i i s h io ld . “ Uchodzącej  f r ega ty  duńskiej  nie

mogło dośc ignąć 9 płynących powoli s t a tków pr usk ich :  tylko
„Gr i l l e "  p rześc ignę ła  j ą  i zapal i ła,  ale ogień zos ta ł  ugaszony.  —  
N nrdd. A/Ig- Ztg- p isze :  Minister  wyznań wys ła ł  tajnego radzeń 
St iehla do Szleswiku,  ażeby rozpozna ł  tamte jsze  s tosunki  i potrzeby 
szkolne.  —  Pod ług doniesienia w K ation. 'Ztg. powróc i  lu książę 
Karol  dziś z teat ru wojny.

M n i c h ó w ,  25. kwietnia.  Ze 148 cz łonków bawarskiej  izby 
depu towanych przystąpi ło  ju ż  iOO ćo p ro tes tu  (wzg lędem Księstw 
Sz leswiku i Ho l sz ty nu ) :  inni mają uczyn ić  loż samo.

H a m b u r g .  25go kwietnia.  R a p o r t  duńskiego mini s te rs twa  
wojny z 23go b. m. zrana  donosi :  Na wyspie Alsen nie zaszło nie 
ważnego .  Nieprzyjaciel  pracuje nad szańcami  dyppelskiemi i w z m a ­
cnia swoje batcryc nad cieśniną alsenską.  —  Z A a l b o r g a  d o n o ­
szą gazec ie  ber i ingskiąj  z 23go b. m. :  S łychać,  że nieprzyjaciel  
posunął  się na północ,  i wczoraj  wieczorem s ta ł  o IV., mili na p o ­
łudnic od Aarhuns .

A I t  o n a , 25go kwietnia.  Sch lesw . Ifo/st. Z tg . donosi  pod 
dniem dzisiejszym /, K i c i u :  Fe ldmarsza łek Wra ng e l  p rzybył  tu 
wczoraj  wieczorem,  a dziś udaje się na wyspy Fehmarn .

D a r m s z l a d I , 25go  kwietnia.  Na d/. isiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych odpowiedzią!  Dalwigb na in te rpelacye względem 
S z leswik-H nlsz tyn u :  „Bząd w y t r w a ł  dotąd na s t anowisku zajetem 
od początku i będzie zachowywać je  nadal wszelkiemi si łami ."

<1 ów.

Przyjechali do L w owa.
P : . i a  20 .  k w i e t n i a .

Ilufel Ge ono ' : IM*. Lipski Felix, z Łuczyc. Miotle clii Kaz., z Bn»-
-  l i r .  Borkowska (Mga, z Ponikwy. — Jakubowic/. A n to n i ,  z Kuc/.urnik 
łlotol europejski: (lubczyński Alf., Stanina.

Wyjechali ze Lwowa.
D n ia  20.  k w i e t n i a .

P i ’ . K ę p l i e z  M a r c e l i ,  cin A r l a s o w a .  — M e e z e r y  K a r o l ,  e. k .  r o t m i s t r z ,  
do  Ł a ń c u t a .  ■— . lo n l a n  W i k t o r ,  do  P r z y h y i u w k i .

Spostrzeżen ia  m eteoro log iczne  w e  L w owie .
lin ia  2 6 . kw ietnia.
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T  Wj Jk T  I g .
D ziś  t e a t r  polski :  „ S B i e d n a " . czyli »  g ó r " ,

d ramat  w 5 aktach z f rancuzkiego,
Ju tro  t e a t r  niemiecki :  „ W u n e  S S e l r s i t h " ,  komedya w 1 akcie,  

tudzież  „Bfiiste f r r m l i g - e  U c b e r r a s e h u n g 11, nowa ko-  
medya w 1 akcie.  Między temi drugie gościnne p r ze d s ta w ie ­
nie a ngi elsko- a me ry k a ń s ki ego t owa rzy s Iw a e k wi li h ry s t ó w.

D ziś  konce r t  towarzys twa  mi łośników śpiewu S 9 a r m « » i i ś a  
z współudziałem amatorów i muzyki  51.  pułku piechoty Arcyks ię -  
cia Karola Ferdynanda,  w sali narodowego  domu ruskiego.  Cały 
czys ty dochód p rzeznaczony  j e s t  na iundacyę Gablenza.

K u r s  i w o w s k i .
D nia  2 ; .  k w i e t n i a g o t ó w  l<a j t o w a r e m
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z ł . 1 c. 1 zł.  | c
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